
Cena egz. 1 zł.

LAWN TENNIS
POLSKI

TILDEN — MISTRZ ŚW IATA 1930 COCHET — MISTRZ ŚWIATA 1929.
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RO K  W YDAW NICTW A PIERW SZY NUM ER <)

I L U S T R O W A N E  C Z A S O P I S M O  S P O R T O W E
O F I C J A L N Y  O R G A N  P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  L A W  N - T  E N N I S O W E G O

W ychodzi dw a razy  w  m iesiącu . W arszaw a, 5 grudzień  1950 r.

A D R E S  R E D A K C J T  I A D M I N I S T R A C J I :  
W arszaw a , R y sia  1 ró g  M a rsz a łk o w sk ie j, T el. 605-56.

C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  1 Z Ł O T Y . 
P re n u m e ra ta  ro c z n a  z ło ty c h  22, p ó łro c z n a  7,1 12.25

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
7 i s tro n y  zł 500, ' /2 s tro n y  zt 250, */4 s tro n y  z) 125.

K on to  P . K. O. N r 4.958.

R E D A K T O R Z Y : W ik to r  L u b lin e r
A le k sa n d e r  O lchow icz .

W Y  D  A W  C A : W. L u b lin e r.

R E D A K T O R  T E C H N I C Z N Y
I K IE R O W N IK  A D M IN IS T R A C J I :

R y sz a rd  O s tro w sk i.

G o d z in y  r e d a k c y jn e :  od 10 do 15, w  so b o ty  ty lk o  
od 10 do 13.

SPTS RZECZY.

D zia ł o fic ja ln y  — K o m u n ik a t P. Z. L. T.
T ennis po lsk i zagranicą.
D av is Cup 1951 roku,
P lan y  i p rojek ty .
G łosy prasy.
W. L ubliner — S zk o len ie  m łodz ików  (c. d.).
D aw n iej a dziś.
Z akończenie sezonu tennisow ego w P oznaniu.
1. T łoczyń sk i i W. Pulst — L aw n  T e n n is  te o r ja  te c h ­

n ik i i ta k ty k i .
L isty k la sy fik a cy jn e .
O dpow iedzi redakcji.
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DZIAŁ OFICJALNY
Komunikat Polskiego Związku Lawn-Tennisowego

S K R E Ś L E N I E  CZL N K  A : Skreśla się z  po ­
w odu  rozwiązania Sosnowiecki  L aw n-Tenn i s  
Klub,  w  Sosnowcu.

M I S T R Z O S T W O  P O L S K I :  Tegoroczne Mi­
s trzostwo Polski  zostało rozegrane na kortach 
W. L. T. K. w  Warszawie,  w  dniach od 2?-go 
sierpnia do dnia 2-go września r. b. Mistrzo­
s two Polski w  grze po j ed y n c z e j  panów  zdo­
by ł  p. Ignacy T ł o c z y  ń s k i  zwyc ię ża jąc  
w  f inale p. Malesa S t o i  a r  o w a  w  s tosunku  
5:7,  ?: 5, 0:6,  8 : 6. 6 : 4; w  grze podwó  jne j  
panów  z w yc ię ży l i  pp J. i. M. S t o l a r o w o -  
wie, p rzec iwko  parze M a r  s z  e w  s k  i— W a r ­
m i ń s k i  w  s to sunku  6:3, 4:6,  4:6, 6:5,  6:0. 
Mistrzostwo pań w  grze p o jedy ńc ze j  zdobyła  
p. Jadwiga  J  ę d r  z  e j  o w  s k  a, zwyc ię ża  jąc  
w  f inale p. Wandę  D u b i e i i s k  ą 6:4,  6:2;  
Mistrzostwo pań w  grze podw ó jne j  zdoby ły  
pp.  S y  r o p  o w  a — D u b i e ń s k  a przec iwko  
parze J ę d r z e j o w s k a  — P o z o w s k a  
z  rezultatem 6:4,  4:6, 6:5; Mistrzostwo Pol-

z  clnia 28-go listopada 1950 r.

s k i  w  grze podw ó jne j  pań i panów zdoby l i  
p. J ę d r z e j o w s k a  — W a r m i ń s k i  z w y ­
ciężając w  f inale parę Vo I k m e r  ó w  n a  — 
M. S t o i  a r  o id w  s tosunku 5:6,  6:1,  6:4.  
Mistrzostwo jun iorów w  grze po jedyńcze j  
zdoby ł  p. A  1t s c h u  e ł e  r przec iwko  p. H  o ł- 
ł a e n  d e r  6:0,  6:1.  Mistrzostwo jun iorów  
w  grze podw ó jne j  pp. A l t  s c h u  e ł e r  — 
M a l c u ż  y  ń s k  i, zwyc ię ża jąc  w  f inale  parę  
H  o l l  a e n  d e r  — R u b i n  6 :5, 6 :5.

T E R M I N Y  T U R N I E J O W E  na 1951 r. P r z y ­
pomina się, że celem ułożenia kalendarza  
turniejowego na rok 1951 i uzgodnienia ż y ­
czeń k lubów  terminy  p ow y ższe  muszą  być  
zgłoszone cło Sekret . P . Z . L . T .  conajmnie j  na 
miesiąc przed  terminem Walnego Zgromadze-  
nia.

D Y S K W A L I F I K A C J A :  Podaje się do w ia ­
domości, że Zw ią zek  Law n-Tenn i sowy  S z w a j ­
carski  z d y s k w a l i f i k o w a ł  aż do odwołania 
gracza p. K i r  k a m  z  Lozanny.

TENNIS POLSKI  ZAGRANICĄ
M iniony sezon ten n isu  nasuw a mi w zw ią ­

zku  ze spo tkan iam i m iędzypaństw ow em i, 
a  w  szczególności zag ran icznem i szereg  spo­
strzeżeń , k tó rem i chc ia łbym  podzielić  się 
z czy te ln ik am i „L aw n - ten n isu  po lsk iego” . 
P rag n ą łb y m  b ardzo  ażeb y  uw ag i m o je  w y ­
w o ła ły  ja k n a jsz e rsz ą  d y sk u sję , k tó ra  pozw o­
liłab y  naszem u w ielce  zasłużonem u k a p ita ­
now i zw iązkow em u w y ciągnąć  odpow iednie 
w skazów ki w  zw iązku z p rzygo tow aniem  
p lan u  do k a m p a n ji m iędzynarodow ych  spo t­
k a ń  tenn isow ych  w  p rzysz łym  sezonie.

P rz y p a trz m y  się w ięc naszem u bilansow i 
spo tkań  m iędzynarodow ych  a w ięc: u  p rogu  
sezonu ro zg ry w k i .,Davis C u p ’u ” z R um un  ją

i A ng lją , następ n ie  m ecz z F in la n d ją  i Esto- 
n ją , W ęgry  — Polska, tu rn ie j na  Sem m erin- 
gu, m ecz z C zechosłow acją  w  M arjenbadz ie , 
Ja p o n ja  — Polska, w reszcie  o sta tn i tu rn ie j  
w  M eranie.

B ilans bezsporn ie  j a k  na  nasze stosunki 
w sp an ia ły  i zasługa  Z arządu  P. Z. L. T. w ie l­
ka. je s t  tu  je d n a k  pew ne ale... a  m ianow icie 
w szystk ie  te  m ecze i tu rn ie je  obsadzone by ły  
sta le  p rzez  je d n y c h  i ty ch  sam ych niem a! 
graczy.

Zdaniem  m ojem  b y ł to  duży  b łąd  — prim o 
w y ja z d y  te  częste i ta k  uciąż liw e ja k  to m iało 
m iejsce  szczególn iej w  początkach  sezonu, 
w y w o ła ły  silne p rzem ęczen ie  u g raczy  np.
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u naszego m łodego m istrza  T łoczyńskiego, 
k tó ry  po m eczu z F in la n d ją  i n ad p ro g ram o ­
w ym  z E sto n ją  n ie  m ógł ju ż  b ra ć  udziału, 
w  dużo z resz tą  d la  nas w ażn ie jszy m  meczu 
z W ęgram i, ze w zg lędu  na ..p rzeforsow anie" 
ja k  sam  k a p ita n  zw iązkow y zaznaczy ł p rzy  
w y s taw ian iu  nasze j d ru ży n y .

To sam o rzec  m ożna o v icem istrzu  M. Sto- 
larow ie, k tó rem u  m ojem  zdan iem  nie zby t 
jeszcze k ró tk i poby t w  w o jsk u  (2 ty g o d n io ­
wy) a ciężkie  m ecze w  Zoppotacli i z Japon ją , 
w eszły  p o rząd n ie  w ..kości' na  m istrzostw ach  
Polski.

To b y ła b y  sp raw a  jed n a , a d ru g ie  to że 
dzięk i w y sy ła n iu  sta łem u, j a k  j uż zaznaczy­
łem  te j sam ej „ p ią tk i” in n i z pośród  g raczy  
nasze j p ierw sze j k lasy , k tó rz y  m ogliby  śm ia­
ło staw ić czoła zag ran icznym  przeciw nikom , 
nie m ieli o k az ji zm ierzen ia  się z n im i a p rzez  
spo tkan ie  tak ie  n a b ra lib y  dużo dośw iadcze­
n ia  i te c h n ik i gry .

Rozum iem  doskonale, iż w  m eczach n a j ­
w ażn ie jszych  ja k  D ay is-C up  lub w  p rz y ­
szłości F ra n c ja  — P o lska  i t. p. b ra ć  udział 
m uszą nasze n a jp ie rw sze  „asy” ale n a  tu r ­
n ie je  pod rzędn ie jsze , że dam  za p rz y k ła d  
m ecz z F in la n d ją . E s to n ją  i trzec io rzęd n ą  
tego  sam ego K leina  w  M arjen b ad z ie  ale 
m ożnaby  śm iało w y staw ić  g raczy  ju ż  colcol- 
Aviek słabszych.

Za dow ód tego  m oże służyć p rzy k ła d , iż 
W ittm an  jeżd żąc  „ p ry w a tn ie ” pob ił n ie ty lk o  
tego sam ego K le ina  w  M arjen b ad z ie  ale  
i dużo m ocnie jszych  czechów . P rz ek o n a n y  
jestem , iż n ie jed en  z cudzoziem ców  p o k o n a­
ny ch  p rzez  naszych  m istrzów , u ledz b y

m usiał i innym  ja k  H ebda. F o e rs te r. P o ­
pław ski, Ju rczyńsk i. H ora in . A ndrzejow ski. 
k tó ry c h  k lasa  je s t ta k  w y ró w n a n a  a zupełn ie  
ju ż  dobra.

O dpow iedzią  Z w iązku na m oje  w yw ody 
będzie  zapew ne tra p ią c y  n ies te ty  w szelk ie  
u nas poczynan ia  sportow e — b ra k  gotów ki, 
m am  je d n a k  w rażen ie , że o ile m y z a p ra ­
szam y na  nasze tu rn ie je  ca ły  szereg  słabych  
g raczy  zag ran icznych  z w ra ca jąc  im w szelk ie  
koszta, zw iązane z poby tem  w  Polsce to  i nam  
się z ich s tro n y  rew anż  p rzecież  należy .

W reszcie — spróbow ać m ożna porozum ieć 
się w  te j sp raw ie  z zag ran icą  a jes tem  p rz e ­
konany . że ca ły  szereg  zaproszeń  z p o m n ie j­
szych tu rn ie jó w  obcych p ań stw  w p ły n ie  do 
naszego Zw iązku.

N a zakończen ie  jeszcze jed n a  sp raw a  p a ­
ląca — Z w iązek ja k o b y  z pow odu b ra k u  fu n ­
duszów z rezygnow ał z w y s ła n ia  Ję d rz e jo w ­
sk ie j i T łoczyńskiego  *) zim ą na R iv ierę . B y­
łab y  to  w ie lka  s tra ta , gdyż tre n in g  dla zn a­
k o m ite j p a ry  naszych  m istrzów  p rzed  cięż- 
k iem i i odpow iedzialnem i spo tkan iam i, ja k ie  
czek a ją  ich z w iosną je s t rzeczą kon ieczną 
i bezsporną.

I tu znow u n asu w a  się m yśl. czy n ie lep iej 
zam iast w y sy łać  na koszt Z w iązku zag ran icę  
graczy , k tó rz y  dużo ju ż  nauczyć  się nie m ogą 
i zaszczy tnych  w y n ik ó w  nam  nie p rzyn io są  
ja k  to  m iało m ie jsce  w  sezonie ub ieg łym , 
obrócić te  sum y na tenn isow ą zap raw ę  zim o­
wą naszych  m istrzów  o raz n a jb a rd z ie j  u ta ­
len tow anych  m łodych graczy .

Alwicz.

*) O  ile  nam  w iadom o Z w iązek  m a z a m ia r  w ysłać  
n a  R iv ie rę  ty lk o  je d n ą  J ę d rz e jo w sk ą  (przyp. red .).

Jean Borotra graczem  golfow ym .

O sta tn ie j n iedz ie li spo tkano  B oro trę  na 
te re n ie  T. C. P. ub ran eg o  w e leganck i 
k o s tju m  golfow y.

„G ra łem  dziś 2 godziny  w  golfa — ośw iad­
czył — je s t  to  gra, k tó ra  m nie się n ad zw y ­
cza jn ie  podoba, ża łu ję , że n ie m ogę grać 
częściej, osta tn io  g rałem  w sp an ia łą  p a r t ję  
w  zeszłym  ro k u  w  N ew  Jo rku .
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D A V I S  C U P  1931  R O K U
Z atw ierdzone zosta ły  n a s tę p u jąc e  te rm in y  

ro zg ry w ek  o P u h a r  D avis a n a  ro k  1931:

1 koło : do 5 m aja ,
2 koło: do 17 m aja ,
3 koło: do 8 czerw ca,
4 koło: do 19 czerw ca.
F in a ł s tre fy  e u ro p e jsk ie j do 12 lipca.
F in a ł m iędzystrefow y  17, 18 i 19 lipca.
C hallenge  Round 24, 25 i 26 lipca.
O  ile w  stre fie  e u ro p e jsk ie j zgłosi się m niej 

niż 16 narodów  — w ów czas fin a ł e u ro p e jsk i 
ro zeg ran y  zostan ie  do 19 czerw ca.

A u s try ja c k i Z w. L aw n -ten n iso w y  zd y sk w a lifik o w a ł 
22 g raczy  p ro w in c jo n a ln y ch , w  w iększości z G racu  
za  w zięc ie  u d z ia łu  w  “tu r n ie ju  n ie  za tw ie rd zo n y m  
p rzez  Z w iązek.

L is ty  k la s y f ik a c y jn e  ok ręg o w e  n ie  zo s ta ły  jeszcze  
za tw ie rd zo n e  p rzez  P. Z. L. T. i d la teg o  w s trz y m u ­
je m y  się od ich  po d aw an ia .

A k ad em ic k i Z w iązek  S po rto w y  w K rak o w ie  p e r ­
t r a k tu je  z tr e n e re m  H u h n ’em  chcąc  go p o zy sk ać  na 
nad ch o d zący  sezon.

K a p ita n  zw iązkow y  P. Z. L. T. p o rt.ra k tu je  z tr e n e ­
rem  B a r th e lfe m  k tó ry  o s ta tn io  zw y cięży ł H u h n a , 
chcąc  go zaangażow ać  n a  tre n e ra  d ru ż y n y  D a \is  
C u p ’ow ej.

P rzem y sław  W arm iń sk i, cz łonek  „A. Z. S.” p o z n a ń ­
sk iego  u k ończy ł je s ie n ią  b. r. w yższe  s tu d ja  n a  w y ­
d z ia le  p ra w n y m  U n iw e rsy te tu  P oznańsk iego .

R U C H  W S Ł O i S C U  ZI M O W Ę  M
patrz Nr 10 gw iazdkow y „Lawn T ennisu P olsk iego”
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P L A N Y  I P R O J E K T Y
P rog ram  spo rtow y  P o lsk iego  Zw iązku 

L aw n  T ennisow ego, j a k  rów nież p ro g ram  
sp o rto w y  poszczególnych  k lu b ó w  n ie  je s t  
jeszcze  d e fin ity w n ie  u sta lo n y  i pozosta je  do 
pew nego stopn ia  n iew iadom ym , aż do W al­
nego Z grom adzen ia  Z w iązku w  lu ty m  1931 r., 
n a  k tó ry m  to zeb ran iu  znów  ro zeg ra  się ba- 
t a l ja  o te rm in y  tu rn ie jo w e  i o m iejsce  M i­
strzostw  Polski. A le chociaż je s t  jeszcze  do 
sezonu daleko , je d n a k  uda ło  się nam  zebrać  
garść  in fo rm ac ji o zam ierzen iach  sp o rto ­
w ych  Z w iązku i k lubów . P. Z. L. T. p r o je k ­
tu je  zo rgan izow an ie  w  1931 r. w czesną w io­
sną dw utygodniow ego  k u rsu  d la  g raczy  re ­
p re z e n ta c y jn y c h  w zorem  ro k u  1930. P e r tr a k ­
ta c je  z szereg iem  p ierw szok lasow ych  t r e ­
n erów  są ju ż  w  to k u ; rów noleg le  z tym  
ku rsem  p ro je k to w a n e  je s t  p rzep ro w ad zen ie  
podobnego k u rsu  d la  g raczy  2 k lasy , a le  w y ­
łącznie  m łodych  i ro k u ją c y c h  n ad z ie ję . I tu  
Z w iązek n ie  chce op ierać  się n a  w łasnych  
siłach  i og ląda  się za k lubem , k tó ry b y  w  ty ch  
zam ierzen iach  m u pom ógł. Z pośród  czoło­
w ych  k lubów  polsk ich , je d y n ie  dw a p ro ­
w adzą pow ażne p e r tra k ta c je , p rag n ąc  zaan ­
gażow ać na  p rzy sz ły  sezon doskonałych  t r e ­
nerów  dla sw o je j p ie rw sz e j k lasy . Są to  dw a 
k luby  p o siad a jące  m istrzów  P o lsk i w  swem  
gronie. A. Z. S. K rakow sk i, k tó ry  je s t  odpo­
w ied z ia ln y  za form ę Ję d rz e jo w sk ie j i W ar- 
szaw ska „L eg ja” h o d u jąc a  s ta ra n n ie  m łody 
ta le n t T łoczyńskiego. Poza n iem i n ie  słysze­
liśm y o pow ażnych  p e r tra k ta c ja c h  n a w iązy ­
w anych  p rzez  k lu b y  z tre n e ra m i zagran icz- 
nem i. T a k  w ięc ów d ru g i k u rs  odbędzie  się 
a lbo w  L eg ji, albo  w  A. Z. S. K rak ó w  i Zw ią­
zek ty lk o  w  p ew n e j części będzie  p a r ty c y ­
pow ać w kosztach  tre n e ra  do jednego  z ty ch  
k lubów . P ro g ram  spo tkań  m iędzypaństw o­
w ych z n a jd u je  się n a ra z ie  w  fazie p ro jek tó w , 
w iadom em  nam  jes t, że „L eg ja” p row adzi 
b lisk ie  sfina lizow an ia  p e r tr a k ta c je  z r e p re ­
z e n tac ją  F ra n c j i  w  n a jlep szy m  j e j  składzie, 
O ileb y  ta  im p reza  doszła do sk u tk u  b y łab y  
to n a jśw ie tn ie jsz a  z do tychczas w idz ianych

im prez n ie ty lk o  tenn isow ych , a le  w ogóle 
sportow ych . Jasne, że im preza  ta  m usia łaby  
nieco zaćm ić inne  tu rn ie je , a le  o ile  dane 
nam  będzie  rozeg rać  znów  D avis C up  w  W a r­
szaw ie to  n iew ątp liw ą  je s t rzeczą, że ta  ty ­
pow a w a lk a  o p u n k ty  p o tra fi doskonale  
W arszaw ę ze lek tryzow ać . „L eg ja” tw ierdzi, 
że na m ecz z F ra n c ją  w y staw i try b u n y  na 
12.000 osób, a z dośw iadczenia  w iem y, że k lu b  
ten  je s t  w stan ie  w yk o n ać  podobne ob ie t­
n ice n aw e t w  ciągu  je d n e j  nocy. P róbę  tego 
m ieliśm y n a  o sta tn im  D avis C upie.

O prócz spo tkań  z F ra n c ją  i ew en tu a ln ie  
u rządzen ia  D avis C u p ’u. ..L eg ja” p ro je k tu je  
jeszcze w y k o n an ie  dw óch im prez  m ięd zy p ań ­
stw ow ych  i w iem y, że ju ż  te ra z  p row adzone 
są p e r tra k ta c je  w  celu z a k o n trak to w an ia  
D avis-C upow ych  rep re z en ta c ji A u s tra lji 
i In d ji  do ro zeg ran ia  zaw odów  w  W arszaw ie. 
Is tn ie je  też ew entualność, że te  dw ie im prezy  
będą ro zeg rane  jednocześn ie , ja k o  tró jm ecz.

„L eg ja” je s t jed y n y m  klubem , k tó ry  nie 
każe  za siebie m yśleć w  te j  sp raw ie  Zw iąz­
kow i. M ożliwe też jes t, że ro zeg ran y  zostanie 
w  sezonie nadchodzącym  m ecz S zw ajcar j a  — 
Polska, k tó ry  b y łb y  em ocjonu jącym  ze 
w zględu  na  spo tkan ie  P ayo t— Jęd rze jow ska. 
Mecz ten  o rgan izow any  p rzez  P. Z. L. T. 
odby łby  się w ed ług  w szelk iego  p raw d o p o ­
dobieństw a na te re n ie  A. Z. S. K rakow skiego .

Inne  k lu b y  n ie p o ja w ia ją  jeszcze  w iększe­
go za in te reso w an ia  nadchodzącym  sezonem , 
a dziw nem  się w y daw ać  może, że ta k i  np. 
A. Z. S. w  Poznan iu , p o s iad a jący  dw a bo iska  
en-tou t-cas n ie  zdobył się do tychczas na 
u rząd zen ie  pow ażnego sp o tk an ia  i j a k  w idać 
w  b lisk ie j p rzyszłośc i n iem a zam iaru  zam or­
tyzow an ia  w k ładów  poczyn ionych  n a  b u d o ­
w ę ty ch  boisk. Z dalszych  p lanów  k lubów  
w arszaw sk ich  w iem y, że „L eg ja” m a zam iar 
ro zeg ran ia  zam iast sw ojego  tu rn ie ju  w iosen­
nego—tu rn ie ju  d la  n iestow arzyszonych  i czy ­
ni s ta ra n ia  n a  te re n ie  Z w iązku o zm ianę n a ­
zw y j e j  tu rn ie ju  jesiennego  n a  M iędzynaro ­
dow e M istrzostw a Polski, ob iecu jąc , że w  ra-



zie p rzy ch y ln eg o  za ła tw ien ia  te j  sp raw y  w y ­
b u d u je  jeszcze pięć boisk en-tout-cas na 
sw oim  teren ie .

W arszaw sk i L aw n  - Ten ni s K lub  ja k  do­
tychczas poza m istrzostw am i W arszaw y  nie 
p ro je k tu je  żadnej innej im prezy . A. Z. S. 
W arszaw ski je s t  n ie s te ty  k lubem , k tó rego  
jed y n e m  n a jp o w ażn ie jszy m  zadaniem  jest 
w y n a jm o w an ie  boisk. K lub  ten  nie u rządz ił 
dotychczas- an i je d n e j im prezy  i p o s iad a jąc  
w szelk ie  dane  do św ietnego rozw oj u n ie p rz e ­
ja w ił n a jm n ie jsz e j w oli do zdyskon tow a­
nia p o k ład an y ch  w  n im  n a d z ie ji i w łożonych 
w niego subsyd jów .

K. S. 1929 przenosi się w  1931 ro k u  ju ż  na 
w łasn y  teren , a le  w ą tp liw e  czy zdobędzie się 
na  u rząd zen ie  tu rn ie ju . T ak  p rze d s taw ia ją  
się do tychczasow e p la n y  i p ro je k ty  k lubów  
polskich, w iadom ości o k tó ry c h  w  m ia rę  zb ie ­
ran y ch  p rzez  nas in fo rm ac ji będziem y  po ­
daw ać naszym  czyteln ikom .

II. D.

GŁOSY PRASY
l i eoue  du  Tenn i s  w  N 59 z dn. 15 lis to p ad a  w  s p ra ­

w o zd an iu  z m ięd zy n aro d o w eg o  tu r n ie ju  w M eran ie  
p isze: „P an i Jęd rze jo w sk a  je s t jeszcze zupełu ie  n ie ­
zn an ą  w E urop ie  z ach o d n ie j (m a dopiero  16 lat). 
W  n a jb liż szy m  czasie  b ęd z ie m y  zm uszen i w ie le  o n ie j 
m ów ić: n ie  zdziw i nas zu pe łn ie , je ż e li ją  zobaczym y 
za  2 lub  3 la ta  w  n a jw y ższy m  rzęd z ie  k la sy fik a c ji 
św iatow ej. P a n n a  Jęd rze jo w sk a  zb u d o w an a  a tle ty c z ­
n ie  ju ż  d z is ia j p o s iad a  g rę  sk o ń czen ie  p o p ra w n ą  
i zm ienną: d o b ry  serw is, p o tężn y  i p raw id ło w y  drive, 
b ack h an d  śc ię ty  (co je s t rz ad k ie  u  kobiet) i szybki.

O d R ev u e  d u  T en n is  o trzy m a liśm y  p o w inszow an ia  
d la  naszego  p ism a  z r a c j i  d o b re j jego  fo rm y ze­
w n ę trzn e j i c iek aw ej treści. Z p ism em  tem  n a w ią z a ­
liśm y  śc isłą  łączność.

R ów nież p ism o czesk ie  T en n is-G o lf-R ev u e  n a d e ­
słało  nam  słow a u z n a n ia  i z a c h ę ty  do d a lsze j p racy .

Spo rtow e pism o eteru , d z ia ł sp o rto w y  Polskiego 
R a d ja  w y ra ż a  się b a rd zo  p o ch leb n ie  o o s ta tn im  n u ­
m erze  naszego  p ism a.

K R Ó L O W A  T E N N I S  U
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HELEN WILLS-MOODY
6



TENNIS W OŚRODKU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W WARSZAWIE.

LAWN TENNIS POLSKI Nr. 9 — ........................................ ...— —  ■

Dnia 22 b. ni. Ośr. W ych. Fiz. Al. Ujazd. 
Nr. 1 uruchom ił p ierw szy w  Polsce zbiorow y  
kurs tennisow y dla początkujących graczy. 
Celem  kursu jest propaganda tennisu oraz

możność dania szerszym  warstwom  graczy  
praw idłow ych początków  nauki.

Kursy prowadzone są pod kierunkiem  tre­
nera W. Pulsta.

W IK T O R  LUBLIN ER

Szkolenie młodzików
(C iąg dalszy ;.

Zastęp m łodzików  k lu b u  tennisow ego n ie  p o w i­
n ien  sk ła d a ć  się z w ięk sze j liczby  n iż  20 członków  
ze w zg lęd u  n a  to  że, n a w e t p rz y  t e j  liczb ie  p ra c a  
in s tru k to ra  je s t  b a rd zo  u tru d n io n a  i m n ie j czasu 
in s tru k to r  m oże p ośw ięcić  k ażd em u  ze sw ych  
uczniów .

Z astęp  p o w in ien  być  ca łk o w ic ie  w y d z ie lo n y  w  je d ­
nostkę  au tonom iczną , p o s iad ać  p ró cz  in s tru k to ra  k ie ­
ro w n ik a , cz łonka  za rz ą d u  danego  k lu b u  i o p ie rać  się 
u a  sp e c ja ln y m  reg u lam in ie , śc iśle  o k re ś la ją c y m  p r a ­
w a  i o b ow iązk i za ró w n o  cz łonków  za s tęp u  j a k  i cz łon ­
ków  k lu b u , p ro w ad zący ch  zastęp . P ra w a  członków  
zastęp u  w  p ro g ram ie  m ax im aln y m , za leżnym  rzecz 
p ro s ta  od s ta n u  m a te r ja ln e g o  k lu b u  z a w ie ra ją  się 
w  tem , że o trz y m u ją  oni b ezp ła tn ie  tre n e ra  i ze

w szystk ich  ku rsó w , pokazów , tre n in g ó w  i t. p. k o ­
rz y s ta ją  b e z p ła tn ie ; d a le j  o trz y m u ją  od k lu b u  b ez ­
p ła tn ie  p iłk i, za  grę  n a  bo iskach  nie p ła c ą  n ic  — 
jed n em  słow em  k lu b  w sze lk iem i s iłam i s ta ra  się u d o ­
s tęp n ić  im  ra c jo n a ln e  u p ra w ia n ie  tenn isu .

W aru n k i te, k tó re  zd aw aćb y  się m ogły  są  z b y t du- 
żem i u lgam i d la  m łodzików  m uszą b y ć  d la tego  w  w y ­
że j p o d a n e j lu b  o k ro jo n e j n ieco  fo rm ie  p rz y ję te  
ż eby  s tw orzyć  w  dalszym  ciągu  b a rd zo  o s trą  d y scy ­
p lin ę  zastęp u , a żeb y  p o b y t w  za s tęp ie  d la  m łodz ika  
b y ł czem ś ta k  b a rd z o  nęcącym , że sam a g ro źb a  w y ­
d a le n ia  z z a s tęp u  b y ła b y  d o sta teczn y m  bodźcem  d la  
p o d p o rz ą d k o w a n ia  się jego  regu lam inow i.

A o b ow iązk i m łodzików  w za s tęp ie  są  p rzec ież  n ie  
m ałe . T re n in g i z in s tru k to re m , tre n in g i z ko legam i 
lecz śc iśle  w ed łu g  w sk azó w ek  in s tru k to ra , ty lk o  na 
o k reś lo n e  se r je  ru ch ó w  czy u d e rz e ń ; tre n in g i zespo ­
łow e, u czestn ic tw o  n a  w sze lk ich  p o k azach  i w y k ła ­
dach  i z ak az  w sz e lk ie j g ry  poza  p rzep isan em  p rzez  
k ie ro w n ik a  zastęp u  p lanem , zak az  lu b  sk rępow an ie  
w  u cze s tn ic tw ie  w  tu rn ie ja c h , o b ow iązek  b ra n ia  
u d z ia łu  w  z a p ra w ie  le k k o a tle ty c z n e j czy  in n e j  —
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w szystko  to  w p ie rw szy m  o k re s ie  w y szk o len ia  e lim i­
n u je  cechę  ro z ry w k i z życ ia  spo rtow ego  cz ło n k a  za ­
stępu  ćw iczebnego . I  b ąd źm y  zad o w o len i jeże li 
w p ie rw szy m  sezon ie  szk o len ia  p o łow a m łodzików  
b ęd z ie  m ia ła  d o sta teczn ą  ilość d o b re j w oli, w y trw a ­
łości i am b ic ji ab y  p o d p o rząd k o w ać  się c iężk iem u  re ­
g u lam inow i i w y rzec  się te j  s tro n y  ro z ry w k o w ej 
ten n isu .

R az n a  ty d z ień , raz  n a  d ek ad ę  lu b  ra z  na  m iesiąc  
k ie ro w n ik  zastępu  w  ścisłem  p o ro zu m ien iu  z tr e n e ­
rem  u k ła d a  p la n  p ra c  zas tęp u  w te n  sposób ab y  ro z ­
dz ie lić  p ra c ę  t r e n e ra  p rzed ew szy s tk iem  pom iędzy  
g ru p y  m łodzików  — je ż e li cliodzi o ćw iczen ia  zespo­
łow e (chw yt ra k ie ty , p o s ta w a  nóg, te c h n ik a  u d e rz e ­
nia) n a s tę p n ie  ro zd z ie la  godz iny  tre n in g ó w  in d y w i­
d u a ln ie , p rzy czem  n ie  p o w in ien  dz ie lić  ich  rów no  po­
m iędzy  w szy stk ich  cz łonków  za s tęp u  a  ra cze j na leży  
stosow ać się in d y w id u a ln ie  do każdego  z m łodzików  
pon iew aż  je d n i w ię c e j a  in n i m n ie j p o trz e b u ją  t r e ­
n ingu . D a le j u s ta lo n e  z o s ta ją  godz iny  i m ie jsca  p o ­
kazów  i d y sk u sy jn y ch  sp o tk a ń  d o b rych  g raczy  to 
je s t ta k ic h  sp o tk ań , w  tr a k c ie  k tó ry c h  w yk ładow ca  
o b ja śn ia  k ażd e  po su n ięc ie  te ch n iczn e  lub tak ty czn e , 
w sk a z u ją c  n a  p o su n ięc ia  d o b re  i b łęd n e . W reszcie  
u s ta lo n y  zo s ta je  z gó ry  ju ż  n a  ca ły  sezon  p la n  go­
dzin w yk ładów . N a zasad z ie  tego  p la n u  o trz y m u je  
k ażd y  u czes tn ik  zastępu  p iśm ie n n ą  d yspozyc ję  
b rzm iącą  n a p rz y k ła d :

P a n  X, d y sp o zy c ja  od d n ia  . . .  do d n ia  . . ., p o ­
n ied z ia łek  godz. 17 do 18 tr e n in g  z in s tru k to re m  (for- 
liand), godz. 18 — 18.30 bo isko  N  7 tr e n in g  z p. Y 
(inny  cz łonek  zastępu) w y łączn ie  b a e k h a n d  (p iłek  
z fo rh a n d ’u o d b ija ć  n ie  w olno), godz. 19 — 19.15 o d ­
poczynek , 19.15 — 20 z a p ra w a  n a  b ieżn i ( in s tru k to r  
p. Z.), godz. 20.15 — 20.45 w y k ła d  (Dr. A. p. t. „M a­
saż te n n is is ty ”).

N a s tę p n y  dzień  b ęd z ie  się ró żn ił od pop rzed n ieg o  
tem  że g ra  z in s tru k to rem  zam ien iona  będzie d łu ż ­
szym  tre n in g ie m  z ko legą , że o d będz ie  się • w  ty m  
d n iu  p o k az  czy m ecz d y sk u sy jn y , czy  ćw iczen ia  zb io ­
ro w e  lu b  tem u podobne. . . .

N iezap rzeczo n y  u ro k  p rz e d s ta w ia  je d n a k  d la  m ło ­
dego ch łopca  o ile  n a b y te m i a rk a n a m i b ia łego  sp o r­
tu  b ęd z ie  się on m ógł p rzed  k im ś pochw alić  i c a łk o ­
w ity  zak az  g ry  poza zas tęp em  w p ie rw szy ch  n aw e t 
e ta p a c h  w y szk o len ia  je s t  p o s tu la tem  zb y t su row ym  
ażeb y  go k to k o lw iek  m ógł do trzym ać . 1 d la teg o  ja k o  
k la p ę  b ezp ie czeń stw a  p rzed  w y b u ch em  n ie su b o rd y ­
n a c ji s to su jem y  raz  w  tygo d n iu  lu b  raz na  d ek ad ę  
t. zw. „w o lny  dz ień”. Polega on n a  tem . że w  dan y m  
dniu  cz łonek  zastęp u  ćw iczebnego  s ta je  się n a  p rz e ­
ciąg  jednego  d n ia  zw y k ły m  członkiem  k lubu , że w o l­
no m u w  ty m  d n iu  tren o w ać , g rać , z k im  chce i ja k  
chce. na dow olnem  bo isku . T u  m oże on bez  obaw y 
b ły sn ąć  sw ym  m łodym  ta len tem  p rzed  o lśn io n ą  p a n ­
ną  Zosią lub  też pokusić  się n a  p o k onan ie  swego s ta r ­
szego k lu bow ego  ko leg i z poza  zastępu , a szkoda  spo ­
w odow ana  przez  ta k i jed en  dzień , „sza leń stw a” ten- 
n isow ego je s t  d la  jeg o  dalszego  ro zw o ju  ja k o  te n n i­
s is ty  d o p ra w d y  m in im aln a . d. c. n.

D A W N I E J  A D Z I Ś
P oczą tk i fascynu jącego  sp o rtu  tenisow ego 

są nieco m gliste. Technicznie, ..ten is” różn i 
się od g ry , znanej obecnie pod  nazw ą „law n 
ten n is” . T ennis by ł p ie rw o tn ie  ro zg ry w a n y  
w zam kn ię tem  podw órzu , p rzyczem  należało  
n ie ty lk o  odbić p iłk ę  p rzez  sia tkę , a le  rów nież
0 ścianę. G ra  ta  w  14-ym w iek u  znana b y ła  
w e F ra n c ji  pod  nazw ą „courte  p au m e” . 
W yraz  „ ten is” pochodzi p raw dopodobn ie  od 
francusk iego  „ tenez” — „ trz y m a jc ie ” — 
o k rzy k u  ostrzegaw czego, w ypow iadanego  
p rzed  w yrzucen iem  p iłk i.

W  p o ró w n an iu  z ten isem  dzisiejszym , 
w d aw nych  w iekach  len is b y ł su row ą ro z ­
g ry w k ą . Jed y n ie  p rzy  pom ocy sk ó rzan e j 
ręk aw iczk i o d b ija li g racze  — n ie  gazem  w y ­
pe łn ioną  p iłk ę  gum ow ą lecz p iłk ę  ze zw y k łe j 
w ełny .

Z n astan iem  p e ru k  i m uszek  dop iero  roz­
pow szechn iły  się m ałe  d rew n ian e  p a lan ty , 
k tó re  p óźn ie j zo sta ły  zastąp ione  p rzez  p rz e ­
k ą tn ie  szn u ro w an e  ra k ie ty  o ba rdzo  k ró tk ich  
rączkach .

P ie rw sze  p raw dziw e ten isow e „ ra cq u e t’y ” 
(nie rak ie ty !)  o n ad m iern ie  d ług ich  rączkach , 
da lek ie  jeszcze  b y ły  od now oczesnej ra k ie ty  
o w aln e j z m ocnego ang ielsk iego  jesionu
1 z p a ten to w an y m  system em  strunow ym  
D unlop , k tó ry  s tanow i o odporności ra k ie ty  
na zm ienność pogody.

N ow y ten  sy n te ty c zn y  naciąg  n a leży  do 
cudów  dzisiejszego  ten isu . Jest on abso lu tn ie  
bezp ieczny  od zm ian, ja k ie  p o w o d u je  w ilgoć, 
i d latego  — ja k  to  w y k a z a ły  liczne dośw iad­
czen ia  — now y te n  ro d za j naciągu  je s t  o 50 % 
trw alszy , an iże li naciąg  n a tu ra ln y .

G raczom  d aw nych  czasów  n ie  śniło  się 
chyba, że w y ró b  ra k ie ty  s tan ie  się p raw ie  że 
n au k ą , i że p ro d u k c ja  j e j  będzie  n iem n ie j 
s ta ra n n a  niż n a p rz y k ła d  skrzyp iec.

Jeśli je d n a k  śm iesznem  b y ło b y  w idzieć 
g racza  z 16-go w ieku , g ra jącego  now oczesną 
ra k ie tą  i p iłką , śm ieszniejsze b y ło b y  może. 
gd y b y  k tó ry  z nas p ró b o w ał g rać  d re w n ia ­
nym i p a lan tam i i w ełn ianem i p iłkam i, ja k ic h  
u ży w ali p ierw si tennisiści.
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G O L F  M I N J A T U R O W Y

G olf m in ja tu ro w y  z y sk u je  sobie Coraz to  w iększe  g ro n a  zw o lenn ików  zag ran icą . Do ja k ie j  
p e rfek c ji dochodzi te c h n ik a  u d e rz e n ia  w idzim y  na fo to g ra fji, k tó ra  p rzy p o m in a  nam  nieco 

zm odern izow aną  opow ieść o ja b łk u  W ilhelm a T elia .

N ie t y l k o  K rzy k i M o d y  —
w estch n ien iaale na jc ichsze  i n a jd y s k re tn ie js z e  je j  

w  w y c z e rp u ją c y  sposób n o tu je  c iąg le

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :

W arszaw a , D łu g a  45 (dom  w łasn y ) — T el. 661-75

Pn
/

z e q a d  l i o o i e c g
pod r e d a k c ją  H e n ry k a  T a łla n a

D O  NABYCIA W SZĘDZIE

9



LAWN TENNIS POLSKI Nr. 9

ZAKOŃCZENIE SEZONU TENNISOWEGO 
W POZNANIU

Sezon ten n iso w y  w  P o zn an iu  za m k n ę ły  dw a t u r ­
n ie je  ro zeg ran e  w e w rześn iu  r. b . a  to : tu rn ie j  o m i­
strzostw o  sek c ji ten n iso w ej „A. Z. S.”, odłożony  od 
w iosny  b. r. — o raz  tu r n ie j  m ięd zy g im n az ja Iu y  o rg a ­
n izo w an y  p rzez  uczn iów  szkół ś redn ich .

M istrzostw o  w e w n ę trz n e  „A. Z. S.1’ zakończy ło  się 
ja k  zw y k le  p ew n em  zw ycięstw em  faw o ry tó w . W śród 
p a ń  b e z a p e la c y jn ie  w y g ra ła  G e iss le ro w a  — w śród  
pan ó w  W arm iń sk i. G e iss le ro w a  w y g ry w a ją c  m is trz o ­
stw o ju ż  po raz  trz ec i z rz ęd u  zdobyw a n a  w łasność  
p u h a r  w ę d ro w n y  im. A n d rz e ja  R akow icza . Z w ycięża 
ona  g ład k o  w  fin a le  ze S ca rp o w ą  8/i e/3 u d o w a d n ia ją c  
raz  jeszcze, że od p o zn ań sk ich  p ań  je s t c o n a jm n ie j 
o k la sę  lepsza . Poziom  k la sy  re sz ty  p a ń  w  P o zn an iu  
w  ro k u  b ieżącym  b a rd zo  się obniży ł. N ow ych  sił z u ­
p e łn ie  n ie  w idać, ta k  że p rzysz ło ść  n ie  p rz e d s ta w ia  
się tu  pom yśln ie . M istrzostw o  p an ó w  w yłon iło  p ó łf i­
n a lis tó w  w osobach W arm iń sk ieg o  — L isow skiego , 
T hom aschew sk iego  i S zu lca W acław a. Była to  czo­
łow a czw ó rk a  „A. Z. S.” pod  kon iec  sezonu. T rzech 
o s ta tn ich  je d n a k  d z ie li od W arm iń sk ieg o  ja k  Zwykle 
d u ża  ró żn ica  w  k lasie .

A ni L isow ski, an i S zulc i P iech o ck i n ie  m a ją  w b ie ­
żącym  ro k u  do z a n o to w an ia  żadnego  lepszego  w y ­
niku, je d y n ie  T h o m asch ew sk i p o p ra w ił dość znaczn ie  
sw ą g rę  i m a  n a  sw ym  ko n c ie  ła d n e  re z u lta ty  t u r ­
n ie jo w e  z P o p ław sk im  i A n d rze jew sk im , k tó ry ch  
zm usił do trz y se to w e j w alk i.

R o zg ry w k i w  p ó łf in a łach  b y ły  n a s tę p u ją c e :

W arm iń sk i — S zulc W acław  8/e 6/ s 6/o

L isow sk i — T h o m asch ew sk i 3/6 "h 8/« 

w  f in a le : W a rm iń sk i.— L isow sk i 6/s */2 e/2  0/i.

G rę  p o d w ó jn ą  w y g ry w a ją  W a rm iń sk i z B ełdow - 
skim , a m ie szan ą  G eiss le ro w a  z T hom aschew sk im .

L e p ie j się ju ż  p rz e d s ta w ia  p rzysz ło ść  „A. Z. S.” 
w  k o n k u re n c j i  m ęsk ie j. Z g rupow ał się bow iem , 
w  sze reg ach  cz łonków  se k c ji d u ży  zastęp  g raczy  m ło ­
dych. k tó rz y  ju ż  dz is ia j p rz e d s ta w ia ją  w ca le  n iez łą  
w arto ść , a  n ie k tó rz y  z n ich  z d ra d z a ją  z ad a tk i, n aw e t 
ta le n tu . Jeżeli w ięc  w  c iągu  z im y  zo stan ą  o toczeni 
o p ie k ą  i d a  się im  m ożność ra c jo n a ln e g o  tre n in g u  na  
k o rc ie  k ry ty m , k tó ry  w  te n  sposób w in ien  b y ć  w  b ie ­
żącym  roku , p rzed ew szy stk iem , w y zy sk an y , — b ędz ie  
m ia ł w  nich ,.A. Z. S.’‘ d o b ry  n ab y tek .

N a  sp e c ja ln ą  zaś uw ag ę  z a s łu g u je  d ru g i tu rn ie j ,  
a  m ian o w ic ie  tu r n ie j  o m istrzo stw o  g im n az jó w  p o ­

zn ań sk ich . Są to  p rzy p u szcza ln ie  je d y n e  zaw ody  tego 
ro d za ju  w  Polsce. Już  bow iem  od ro k u  1925 w szy stk ie  
m ęsk ie  szko ły  ś re d n ie  w P o zn an iu , o rg a n iz u ją  w spó l­
n ie  coroczne zaw o d y  o ty tu ł  m istrza  g im nazja lnego  
w ten n is ie . T u rn ie je  te  c ieszą  się w śró d  licznych  m ło­
dych  te n n is is tó w  p o zn ań sk ich  dużem  zn aczen iem  i za-

Warmiński

in te re so w an iem . P rz e p ro w a d z a n e  są  p rzy  p o p a rc iu  
w ład z  szk o ln y ch  i ..A. Z. S.”u. k tó ry  n a  dogodnych  
w a ru n k a c h  o d d a je  do d y sp o zy c ji o rg an iza to ró w  sw o­
je  k o rty . T a  c iekaw a in ic ja ty w a  g im nazistów  p o ­
znań sk ich  o ty le  n a b ie ra  sp ec ja ln eg o  znaczen ia , że 
z je d n e j s tro n y  w y p e łn ia  lukę, spow odow aną, z a k a ­
zem  M in is te rs tw a  n a le ż e n ia  m łodz ieży  szk o ln e j do 
k lu b ó w  spo rtow ych , gdzie  m ogą b liż e j i d o k ła d n ie j 
zapoznaw ać  się z u p ra w ia n y m  sp o rtem  ju ż  w e 
w czesn e j m łodości — a z d ru g ie j  s tro n y  są to  n ie ra z  
p rzy sz łe  czołow e k a d ry  te n n isa  po lsk iego . P ie rw szym  
bow iem  m is trzem  g im n az jó w  p o zn ań sk ich  b y ł W a r ­
m ińsk i, k tó ry  w  ta k  szybk im  czasie  zdoby ł sobie 
m ie jsce  w śró d  e x tra -k la sy  p o lsk ie j.

P ó źn ie jszy m i m is trzam i ty ch  zaw odów  b y li: w  ro k u  
1926 i 1927 A n d rze j L e itg eb er, w  roku  1928 Z enon  B o­
ga jew sk i. w  1929 — W ac ław  Szulc, zaś w  ro k u  b ie ­
żącym  ty tu ł  ten zd o b y ł S zy p czy ń sk i z g im n az ju m  im. 
B e rg e ra  b iią c  w fin a le  B ełżyńsk iego  z g im n az ju m  
im. M arcinkow sk iego .

Tlość uczestn ików  dochodzi p rzec ię tn ie  do trz y d z ie ­
stu k ilk u  zaw odn ików , co p rz y  ilości ty lk o  6-ciu m ę­
sk ich  szkół śred n ich  w  P o zn an iu  s tan o w i w ca łe  n ie ­
z łą  liczbę.

A .  L.

10
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D R U Ż Y N A  i AY I S - C I  P O W A  U. S. A.
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Y A N  R Y N A L L 1 N S O N D  1 X O  N
( k i e r o w n i  k)

L O T T T I L D E N

I. TŁOCZY,Ń-SKI i W . PU LST

L A W N  — T E N N I S
TEORJA TECHNIKI I TAKTYKI.

G racz  z n a jd u ją c y  się p rz y  sia tce  o d b ija  
p iłk ę  w  połow ie j e j  to ru  lo tu , p rzez  to g ra  
je s t  w  ogrom nym  stopn iu  p rzysp ieszona  i w y ­
m aga od g racza  znacznie  szybszej o r ie n ta c ji  
i zręczności nóg. P rz y  żadnem  innem  u d e rz e ­
n iu  w  g rze n ie  je s t  w y m ag an a  ta k  szybka 
p raca  nóg ja k  p rz y  u d erzen iach  z lotu.

D o u d e rz e n ia  z lo tu  g racz  pow in ien  p a ­
m iętać  o dw óch zasadach :

1) d o k ładn ie  obserw ow ać p iłk ę  od uderze ­
n ia  j e j  p rzez  p rze c iw n ik a  do chw ili 
do tk n ięc ia  j e j  sw o ją  rak ie tą .

2) T rzy m ać  siln ie ra k ie tę  w  dłoni.
W obec tego, iż u d e rzen ia  z lo tu  w  w ię k ­

szym  stopni u są uzależn ione  od szybkości nóg 
i o r je n ta c ji, rad z im y  w szystk im  naszym  czy­
teln ikom , n aw e t ju ż  sta rszym  graczom  ćw i­
czyć te  u d e rzen ia  o m ur. Jest to n iezaw odny  
śro d ek  w y ro b ien ia  sobie pew ności w  u d e rz e ­
niu , gdyż u trz y m an ie  p rzez  d łuższy  czas p iłk i 
w  ru ch u  o ścianę, w ym aga  n aw e t w iększe j 
k o n c e n tra c ji  w z ro k u  n a  p iłce  i o r je n ta c ji  
niż w czasie g ry  na  korcie .

7)  Stop - vo lley .

U derzen ie  to  je s t  podobne do p o w y że j op i­
sanego, lecz z tą  różnicą, że w  m om encie ze t­

k n ięc ia  się ra k ie ty  z p iłk ą  p rzegub  s ta je  się 
zupełn ie  m iękk im  i p iłk a  ledw ie się odb ija  
z ra k ie ty , sp a d a ją c  na po le  p rzec iw n ik a  p a rę  
cm. p rze d  sia tką . U derzen ie  to m ożna z po ­
w odzeniem  stosow ać w  w y p a d k u  o ile p rz e ­
c iw n ik  z n a jd u je  się w  głębi k o rtu .

8) H alf - vo lley .

H alf - v o lley  je s t  opóźnionym  uderzen iem  
p iłk i z lotu, w  chw ili k iedy  p iłk a  d o ty k a  
ziem i, lub  n a ty ch m ias t po je j  odbiciu  się 
z ziem i. U derzen ie  to je s t  tru d n e  i ry z y k o w ­
ne, n a le ż y  je  stosow ać z konieczności ty lk o  
w w y p ad k a c h  zaskoczenia p iłk ą  w  nogi. N ie 
n a leży  jed n a k ż e  tego uderzen ia  zan ied ­
byw ać, poniew aż w  częstych w ypadkacli 
w  czasie g ry  n iespodzianym  h a lf-v o lley ’em 
m ożna p rzec iw n ik a  zaskoczyć, zdo b y w ając  
sobie p u n k t.

Zasadniczo m ożna h a lf-y o lley ’e dzielić  na 
dw a ro d za je . N a p iłk i u d e rzan e  ra k ie tą  w  m o­
m encie odbicia j e j  z ziemi, o raz na  p iłk i, 
k tó re  się u d e rz a  n a ty ch m ias t po j e j  odskoku 
z ziem i, p rzed  j e j  k u lm in ac y jn y m  p u n k tem  
kozła.

P ie rw szym  w aru n k iem  odbicia  te j  p iłk i, 
je s t  p a trz y ć  n a  n ią  aż do do tk n ięc ia  j e j  r a ­

i ł



LAWN TENNIS POLSKI Nr. 9

k ie tą . U derzen ie  w y k o n y w ać  m ocno n a k ry tą  
rak ie tą , z p rzeciągn ięciem  naprzód . G łow a 
ra k ie ty  pod  żadnym  pozorem  nie pow inna 
się zn a jd o w ać  p o n iże j przegubu.

P iłkę tę  n a leży  z lin ji g łów nej uderzać  
silnie.

9) Smash. Uderzenie z lotu z nad głow y.

Sm ash je s t  pow tó rzen iem  podan ia , lecz z tą  
różnicą, że p rz y  po d aw an iu  u d erzam y  p o d ­
rzuconą p rzez  nas p iłkę, na tom iast p rzy

G W IA ZD A  T E N N ISU  W Ł O SK IE G O  
BAR. G. G. L EV I 

D O SK O N A L E  GRA PRZY SIA T C E

sm asłiu gracz je s t  uzależn iony  od p iłk i u d e ­
rzo n e j p rzez  p rzec iw n ika . U d erzen ie  to  n a ­
leży um ieć stosow ać z każdego  p u n k tu  k o rtu .

Rozm acli do sm ash’u b ie rze  się coko lw iek  
inaczej, niż p rz y  podaw an iu . R ak ie ta  za­
k re ś la  łu k  w p ro s t w  ty ł  do gó ry  n a d  p raw em  
ram ien iem , a  n ie  j a k  p rz y  p o d an iu  w  ty ł na  
p raw o. P iłk ę  u d e rzać  n a leży  w ysoko n ad  
głow ą u s ta w ia jąc  się lew em  ram ien iem  do 
sia tk i. T a k  ja k  i podan ie , sm ash m usi być  
w y k o n a n y  w spó łp racą  całego ciała.

G racz  pow in ien  w  op isany  sposób o db ijać  
podaw ane  m u w ysok ie  p iłk i lekko , lecz 
w  m iarę  opanow an ia  tego  u d erzen ia  u d erzać  
coraz siln ie j. Sm ash’em  w  w iększości w y ­
p adków  kończy  się p u n k t, w obec tego u d e ­
rzen ie  to  pow inno b y ć  w y k o n an e  z ca łe j siły, 
m ając  je d n a k  oko n a  p iłce  aż do sam ego u d e ­
rzenia.

Jest to  n a jp ię k n ie jsz e  u d erzen ie  w  tenn isie  
i n a jsk u teczn ie jsze , d la tego  słusznie zw ane 
p rzez  g raczy  „ko roną  u d e rz e ń ” .

10) Lob. P iłka w ysoka.

W ielu g raczy  n ie docenia w  g rze p iłk i 
w ysok ie j u w a ż a ją c  ją  za d rugo rzędną . M nie­
m anie to  je s t  b łędne  i w y k a z u je  b ra k  z n a jo ­
m ości ta k ty k i  u graczy . Lob je s t n ie ty lk o  
p iłk ą  obronną, lecz p rzec iw n ie  jed n y m  z n a j ­
w span ialszych  u d e rzeń  a ta k u jąc y c h . P rz y ­
zw y cza jen ie  od b ijać  lob ’y  b y le  ja k  i ty lk o  
w te d y  jeże li g racz  n iem a innego w y jśc ia  je s t  
złe. U d erzan ie  lob’ów w y m ag a  ta k ie j  sam ej 
p ra c y  i ćw iczenia ja k  każde  inne  uderzen ie  
p rz y  tennisie .

W arszawski Lawn-Tennis Klub podpisał 
kontrakt na dzierżaw ę terenu zajm ow anego  
obecnie na dalsze 4 lata. Tenuta dzierżawna  
płacona przez ten Klub Kuratorjuin O kręgu  
Szkolnego W arszaw skiego w y n o s i  zł. 
4500 r o c z n i e .
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LISTY KLASYFIKACYJNE
Szereg e u ro p e jsk ich  zw iązków  tenniso- 

w yełi u s ta lił ju ż  listy  k la sy f ik a c y jn e  sw oich 
graczy . Podajem y  je  pon iże j zaznaczając, że 
lista szw a jca rsk a  i h iszpańska  je s t n ieofi­
c ja ln a .

Niem cy:

Panow ie: 1—2. D r. H. L andm ann , D. P renn ,
3. O. F ro izheim , 4 — 9. Buss, D essart. F. 
F ren z , F. K uhlm ann , E. N ourney , M. Zan- 
der, 10— 11. W. B raner, D r. H. K le inschro th . 
12— 17 G. v. G ra nim, F. G osew isch, L. L orenz, 
F. W. Rahe, K. W etzel, 18—21. L. H aensch,
F. H artz , H. G. L indenstaed t, H. Schw enker, 
22—28. D r. B. Fuchs, L. H eitm ann , H enkel,
G. Jaenecke, H. P ietzner, H. U thm ołler, K. 
W ollf, 29—31. G. D a ile r, H. llem m ert, F. Wei- 
he. 32—37. B I a urn,. W. Hauss, L. H eine, E. K el­
ler, H. T iibben, Tuscher.

Panie: 1. C. Aussem , 2. H. K rah w m k el,
3—6. I. F ried leb en , C. H am m er, I. Rost, 
T. S chom burgh  7—8. N. N eppach. Al. Peitz, 
9— 11. E. H offm an, I. K allm eyer, N. Step- 
hanus. 12. E. S ander, 13— 19. A. Buss, M. H orn, 
E. K uhlm ann, A. L ów enthal, M. Pfliinger. 
D. U hl, H. W eihe, 20. S titzel—K aeber.

Austrja:

P anow ie: 1. F. M ate jk a , 2. H. A rtens, 3. W. 
W in terste in , 4. H. E isler, 5. H. K inzel. 6. M.

M istrzy n i N iem iec  C it ty  A ussem

R e p re z e n ta c ja  N iem iec  
n a  o fic ja ln e m  p o że g n a n iu  sezo n u  19->() r.

H aberl, 7. II. E ifferm ann , 8. D r. F. H irsch. 
9. H. D ecker, 10. E. Bolzano.

Panie: 1. L. H erbst, 2. H. E isenm enger,
3. E. R edlich, 4. I. D ean ino , 5. H. G rave,
6. L. E llissen, 7. G. T isch ler, 8. G. G riinberger,
9. G. M unk, 10. I . W olf.

H iszpan ja:
P anow ie: 1. E. M aier. 2—3. S indreii, Jua- 

nico, 4. Saprissa, 5. E. F lag u er, 6. T e jad a ,
7. Suque, 8. M orales, 9. G arrig a , 10. Riera. 

P an ie : 1. L. de A lvarez, 2. M orales, 3. B.
Pons, 4. R. T o rras , 5. M auet, 6. I. H erberg .

Anglja:
P anow iw e: 1. A ustin , 2. Lee, 3. G rego ry ,

4. O lliff, 5. S harpe, 6. L ester, 7. P e rry , 8. King- 
sley, 9. G an d a r D over, 10. Pow ell, 11. P eters ,
12. Collins.

Panie: 1. H o lcro ft— W atson, 2. M udford,
3. N u tha ll, 4. R id ley , 5. H eełey , 6. F e a rn łe y — 
W hittingsta l, 7. R ound, 8. F ry , 9. O w en,
10. H arv ey , 11. H ay lock , 12. Mc Ilquham .

H olandja:

P anow ie : 1. T im m er, 2. Kool, 3. H eide, 4—5. 
N auta , O st, 6. K oopm an, 7—8. M arinkelle , 
W etse laar, 9. K n ap p ert, 10— 14. Eek, E riksson , 
H ughan , L eem brugen , Berg, 15. C ries, 
16. K arsten , 17. M artens, 18. P flaum e, 
19. Schoorel, 20. Sigm ond.
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P an ie: L C onguerąue , 2. C an ters , 3. S traub , 
Janssen, 4. Koene, 5—6. B elzer, Spit, 7. S taab, 
8— 12. D ouglas, H eide, Jonąu ie re , L ocker— 
K astner, R eydon—Zoethout, 13. Jussem a, 14. 
K oningslów , 15. H erw ijn en , 16.. B auduin .

Szwa jca r ja :

Panow ie: 1. A eschlim ann, 2. F e rr ie r ,
3. W uarin, 4. C hiesa, 5. R aisin , 6. B rand lin .
7. Peloux. 8. S*leiner. 9. Lafont, 10. L iithy . 

Panie: I. Payot, 2. F eh lm ann , 3. S chard t,
4. Lang, 5. S ta lder, 6. S teinfels, 7. Ziind.
8. T ro llie t, 9. M erker, 10. G rom m e.

W ęgry:

Panow ie: 1. K ehrling , 2. T aka ts , 3. Bano 
O fner, 4—5. A schner, K repuska , 6. G abro- 
w itz, 7. Balasz, 8. S ilbessdorff. 9. Y arady  — 
Szabo, 10. L einer.

P an ie : 1. B aum garten , 2. S ch reder. 3. Pak- 
sy, 4. Goncz, 5. B okor, 6. W iener, 7. Lates.
8. Szapanyi, 9. 'Liliany, 10. B rand en b u rg .

P o d a jem y  też lisię k la sy f ik a c y jn ą  w. m. 
G dańska.

P anow ie: 1. P itzn er, 2. W ronka . 3. Tews.
4. D r. A cker, 5—6. Bauer, L ange. 7. D r. Thom ­
son. 8. Jochheim , 9. Neiss. JO— 11. G elhar. 
ile in . 12— 13. Ilaverbeck . S tru szyńsk i, 14— 16. 
A ppelbaum . H ard tm an n , D r. K arp ińsk i. 17. 
H ochert, 18—20. B urchard t. K am iński, Seid- 
ler, 21—;22. D r. B ru n n er, N eum ann, 23—25 
B enske, B lenski. M undt.

Panie: I. P ie tzner, 2. M ayer, 3—5. C z a r­
now ska. K u tten k eu le r, M a rą u a rd t, 6. G iirt- 
ner, 7—8. F eh lh ab e r , F ischer, 9— 14. Bloeck. 
D ackau . G rim m er, M erschberger, S ta rk . 
rru n z , 15—20. A lb rech t, B artsch , B erend t, 

C lassen: H ohm ann, W iw iorow ska.

P a ry s k ie  „L’A u to ” p o d a je  w  N  10938 c iek a w e  d ane  
d o tyczące  g raczy  a m e ry k a ń sk ic h  i fran cu sk ich , 
a  m ian o w ic ie : ,

D oeg ........................... . . . 21 la t 1 m. 86 78 kg.
S h i e l d .......................... . . . 19 ,. 1 m. 91 87 ,.
W o o d ........................... . . . 18 ., 1 m. 77 66 ..
T i l d e n .......................... . . .  37 „ 1 m. 86 71 „
M angi n ..................... . . . 21 ., 1 m. 72 72 „
S u t t e r ........................... . . . 20 „ 1 m. 77 63 ,.
V an  R y n ..................... ■ ■ • 24 „ 1 m. 78 70 „
H u n t e r ........................... . . . 36 „ 1 m. 76 81 ..
A l l i s o n ........................... . . . 25 „ 1 m. 72 70 „
Bell ........................... . . . 22 „ 1 m. 72 57 „
R. N. W illiam s . . . . . . 39 „ 1 m. 80 68 „
C oche t ..................... . . . 28 „ 1 m. 70 68 „
B o ro tra  ..................... . . . 32 i ni. 77 70 „
B ru g n o n  ..................... . . . 35 ., 1 m. 72' 62 „
L a n d ry  ..................... . . . 30 „ 1 m. 75 69 „
G la sse r ..................... ■ • ■ 23 „ 1 m. 78 65 „
B oussus ..................... . . . 22 „ 1 m. 79 66 „
M artin  L egeay  . . . . . . 24 „ 1 m. 85 68
A. B e rn a rd  . . . . . . . 28 „ 1 m. 72 68 ,,
G e n tie n  ..................... • . • 25 „ l m. 68 66 .,
D e B u ze le t . . . . . . . 23 „ 1 m. 81 68 „
D u  P l a i x ..................... 1 m. 80 67 „

C iek aw y  je s t  dobó r ra k ie t, k tó ry ci g raczę  uży-
w ają . Je s t on zu p e łn ie  n ieza leżn y  od  w ag i g racza . 
D oeg u ży w a  rak ie tę  o w adze 13^4 u n c ji (unc ja  28 gr.), 
in n i u ż y w a ją  p rzew ażn ie  w ag i !3 ‘/2, V an R y n  13 
H u n te r — 14*72 i W illiam s 14L/«.

J O H N  D O E G

John D oeg je s t  p ią ty m  lew o rek im  m is trzem  S ta ­
nów  Z jednoczonych  od rok i, 1893. T en s to su n ek  ilości 
lew o ręk ich  m istrzó w  do p ia w o rę k ic h  je s t  zu p e łn ie  
s ta ty s ty c z n ie  u z a sa d n io n y  jeś li p rzy jm iem y  do tego 
pod  u w ag ę  że le w o rę k a  g ra  je s t  b a rd zo  tr u d n a  do 
p rzy s to so w an ia  się d la  n iep rzy zw y cza jo n eg o  do niej 
p rzec iw n ik a .
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H a la  ten n iso w a w  B ydgoszczy, frag m en t budow y — 
dok ładn ie  w idoczna je s t k o n s tru k c ja  d ach u

MISTRZOSTWO SZW AJCAR) I 
NA BOISKACH KRYTYCH.

W d n iu  23 lis to p ad a  został zakończony  
w  Z urichu  tu rn ie j o M istrzostw o S z w a jca rji 
na  bo iskach  k ry ty c h . W y n ik i tu rn ie ju  są n a ­
stęp u jące : g ra  p o jed y n c z a  panów ; pół fina ły : 
G en tien  — R aisien  6 : 1 7 : 5 ,  E llm er — Zuch- 
s iug ie r 6 : 2  3 : 6  6 : 3 ,  fina ł: G en tien  — 
E llm er 6 : 1 6 : 4 6 : 0 .

G ra  p o jed y n cza  pań , fina ł: R eszniceck  — 
G old ing  6 : 3  6 : 1 .  G ra  p o d w ó jn a  panów , 
fina ł: G en tien  — l i c h y  — D eb lo n ay  —
Simon 3 : 6 6 : 3 5 : 7 6 ; 4 8 : 6 .

SZWECJ A M EM CY 4 : i

R ozeg rany  na bo isku  zim ow ym  w M an­
nheim ie  m ecz m iędzypaństw ow y  p rzy n ió sł 
zdecydow ane zw ycięstw o rep re z en ta c ji 
Szw ecji. H onor N iem iec u ra to w a ł D essart, 
k tó ry  zdobył w  grze z R am berg iem  je d y n y  
p u n k t d la  N iem iec. Mecz odbył się w  obec­
ności około 1000 w idzów . Szw edzi, k tó rz y  
m ają  o lb rzym ią  ilość znakom itych  h a l tenn i- 
sow ych i k tó rz y  w iększą część ro k u  tre n u ją

C iekaw e ro zw iązan ie  k o n s tru k c ji bo iska k ry tego  
(Brooklin)

i g ra ją  w  h a lach  m usieli ła tw o  zw yciężyć 
Niem ców .

N ajlepszym  graczem  S zw ecji b y ł O estberg . 
G racz w ysokości 1.92 cm. p o s ia d a jąc y  w spa­
n ia ły  serw is. D u b le  outów  n ie  robi p raw ie  n i­
gdy, posiada  w sp an ia ły  a ta k u ją c y  backhand , 
u staw ia  się znakom icie, sm ashu je  z k ażd e j 
p ozycji. R am berg , d ru g i p rzed staw ic ie l Szw e­
c ji w  singlu , g racz o fenom enalne j siatce 
u leg ł je d n a k  D essartow i w  trzech  setach. 
N iem cy rep rezen to w an e  b y ły  p rzez  D essarta , 
B ussa i O ppenheim era . W ynik i cy frow e t u r ­
n ie ju  są n as tęp u jące :

O estb erg  — D r. D essa rt 5 : 7 3 : 6 7 : 5 6 : 2  
9 : 7.

R am berg  — D r. Buss 6 : 3  4 : 6  6 : 4  6 : 2 .
O estberg  — D r. Buss 6 : 4 6 : 1 6 : 1 .
D r. D essa rt — R am berg  6 : 4  9 : 7  6 : 0 .
O estb erg  — H em ing M ulle r — D r. Buss — 

O penheim er 3 : 6 4 : 6 6 : 1 6 : 4  10:  8.

M istrzostw a N iem iec n a  bo iskach  k ry ty c h  
zostaną  ro zeg ran e  od 2 do 8 lu tego  1931 r. 
w  K lub ie  T enn isow ym  1896 r. w  B rem ie.

15
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O D PO W IE D Z I R ED A K C JI.

Ostatnie zdjęcie Z u z a n n y  L e n g l e n

W. P. St. Ju r . W ilno.

T re ść  n ad es łan eg o  a r ty k u łu  zeclice W P an  p o ró w ­
nać  ze s tro n ą  29 N  3/4 naszego  pism a. F o to g ra f je  z a ­
m ieścim y.

W. K. S. S ta tu t Pol. Zw. L aw n T enn isow ego  w y sy ­
łam y. P ism o o k tó re m  m ow a n ie  w ychodzi ju ż  od  k i l ­
k u  la t. U w ażam y  d renow an ie  te ren u  za  konieczne. 
F irm  sp o rto w y ch  ze w zg lędów  zasad n iczy ch  n ie  w y ­
m ien iam y.

W P an i Z o fja  Z a lew sk a  w  m ie jscu . E g zem p larze  
w ysy łam y . W iersz  d la  L. T. P. n ie  n a d a je  się.

W P. K. Z. P rzem y śl. O d p o w iad am y  o d dz ie lnym  
listem .

POŻYTEK Z PRZYJEMNOŚCIĄ

Ł ą c z y

K O M U N I K A C J A  P O W I E T R Z N A

100°i«
SZYBKA — B EZPIECZNA  - -  W Y G O D N A

N isk ie  ceny  b ile tów . — S am olo ty  k u rs u ją  co­
dzienn ie . W zim ie P. L. L. ..LO T’* u d z ie la ją  od 
n o rm aln y ch  cen b ile tó w  40% z n iżk i (d la s ta ­
łych  cz łonków  L. O. P. P. 50%), d z ięk i czem u 
cen y  biletów  sam olo tow ych  w ynoszą  m n ie jw ię - 
c e j ty lk o  ty le  co cen y  b ile tó w  k o le jo w y ch  III kl.

T E N N I S I S T K I !

C Z Y T A J C I E  J E D Y N Y  
D W U T Y G O D N IK  SPO R T O W Y  KOBIECY

S T A R T
R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  
W A R S Z A W A .  G Ó R N O Ś L Ą S K A  20 m. 7, TE L.  401-24

P A R Y Ż ,  r e p r e z e n t a c j a  l . t . p .
= = = ^ = ^ =  82, ru e  d e  Ki oo l i  Par i s  I V ,  tel.  
A r c h i n e s  6 8 -OS p.  red.  T.  G a y d a .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  AGENCJA 
I L U S T R A C Y J N O - P R A S O W A

P H O T O-P L A T
SP. Z OCR. O D P .

W A R S Z A W A ,  
NOW Y-SWIAT 57
T E L E F O N .  307 - 47

P O Z N A Ń .  R e p r e z e n t a c j a  l .  t .  p.
= = = = =  G r o c h o w e  L a k i  6 p a r t e r  B.  
p.  red.  A .  L i s o w s k i .

K l i s z e  do L. T. P.
Zakład Cynkograficzny 
w y k o n y w a

P . A . R , I. Warszawa, PI. Trzech Krzyży 18
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„COUPE DAVIS B R E V E T E r  
„COUPE DAVIS S U P E R I E U  RF’ 
„COUPE DAVIS S P E C I A L E” 
„COUPE DAYIS E X T R A* 
„COUPE DAYIS S T A N D A R D ’

Główna Drukarnio Wojskowa


